
WU<TO:R U.ONA. 

Sam, bez zajęcia, obcy w New Yorku, 
spędzi'lem w!ecz6r w ki'niie. Poczem w~ięta 
mnie ocł10ta na kufel phva i zakąskę przed 
udaniem się na spoczynek. 

we:m: w ks1iqice bmviem na papier:ze t:w1or.r 
;ego wyobraźn·i trąciły czemś sztucznem, 
mar,twern. Brnk!o temu olśn1imva,jqce1mu .nar 
ratowi starn1111ości opracow.ania, imyslu kry 
tyczneg-o i metody. Ci, co go zina1l1i oddaiw
na 1i przepadali za jego opow.ia,d::miaimr 111Ie 
!1raB książek iego do ręki. Przybysze z,aito 
riadal i ofiaint złudzenia ! da1waH s.ię wiZliąć 
na lep _gawędziarskiej swadzie lrla,ndcz.yka„. 
~~aUeżata do n!ch Mairy Ro~e.rs, a: Pa1t O'Con 
no.r uclrn'\'(."if sie ;ej jak topieJe.c ostartllliiCJ 
dt~ski ratnnk11 

Do:lrnd p6!~ć? PrzypomniaJem sobie pe
wien1 .. nfo::ht rlub". do którego w.pro1w1aid11:1t 
1m11ie przed fo;1Jku d11 1iami jeden z p.rz:\~JaoMł. 

Znalazłem rnieb:wem lokal. Stosując sic 
~ę daJr1Ych "mi wskazówek, wolaan .po trzy· 
kroć, raz dtugo. dwa razy krótko. O:krągfc 
r.klenko w dęlmwych drzwiach odchyła si1; 
! majaczy mi w pólcicniu s,krnwe1k czarinej 
skóry z osadzo1uem w niej b!y..;zczącum o
ldem. l\1ów.ję sze1pt 1~m ha~.L .. ,I w,1nt t:; be 
l•:-11ppyH (chcę być szczęśHwy). Drzw1i o.twie 
1 <:iją s1ię i murzyn wpuszcza rrmie do loilrnlu. 

,.Ni5:11t Clnh" mieści się na parterze. -
Gości mato Jaz.z rzępoli zdeba. r !.ry krę
cą s.ię. Pierwszą osobą, którą •sposrtnega1m 
2tst Pat O'Connor -- Irlandczyk, stary zna
jomy z Paryfa, siedzący ·p.rzed lampką „hJgh 
lsaJl" w towarzy5t\\';e l"fekro1w1ne:. r;.J stóp 
do gf owy czairno ubranej l:lmne;tki. 

Ostaitrni:a pow1ie~~ PRLt O'Cotrnorn pc1d 
tytntem ;,Tani1ec guślarrza:'' i0 ba1jeczrnej inie· 
maI cyfrzr. wydań. przystoso1w1a,na na scern: 
i do ki1nemntograf11. t!umaczona na ws,zyst· 
foe język:, czy.nita go z dnfa nia dzli'eń co
ra1z sławniejszym. :i7.t~ka w.\'kroJuna przer 
spec,ialistę z tej ksliążki figurowata sta1le na 
afisza.eh teartru w Broadway, gdzit! 
p.romi.e1nliowało ogniste.mi Niterami każdego 
wieczora nazw1isko Mo1lly Planders, g.fów-
11ej ;interpretatorki. 

Kiuedv spotkarcm 5ię po rn.z pierwsz.r, 
przed czterema czy pięcioma kJtty z Rat'em 
O'Conno.rem w Paryżu, byl goty ja1k sw1ę
ty turecki, zawsze pija.ny i żył na koszt 
swej przy.jaciółkl Iadnej ,t wytwm.ne~ .A:me
rylrnnki, bytej nauczycielki w M:Mdle West. 
Zdolna dziernn,i1ka.rka przyte1m, przeby1wa!.a 
w Paryżu z ramienia wielkiego dziennilka a
merykańskiego, świetne jej a1rtykuły bo
wiic1m b)11y rozchwytywaine pr,zeiz pubJ.kz-
11ość. Spotkawszy na swoje niles'ZCzęście 
r.a dirodze swego życia Pa:t'a O'Gointm1rn ia
koclrnła ~ię w nim bez pamięci. 

Ni:e.raz zadawałem s·ohie py:ta1ni•e, c:o mo
r;to po.cfo,gmić o·wą pełną a.rystokrntycznej 
dystynkcji ko1hietę do tego degencra1ta., .11a • 
~cgower;o piijaka, pa•te.n1trowanego le1nlLuchai 
i g1tnbo5kórnego cygana. Z c:z:a\Sem jedin1a;k 
zna.Ja1złem rozwiązainie zagadki;: .jaik .więk
szość jego ziomków Pa.t O'Cmnor pos1i'a:dal 
nieziwy.k1e buj,ną wyobraźnię, ŻYWY .tempe
rament, pofot 'J)oetycki oraz ó1w nie2Jr6wma · 
ny dar słowa i blagmva111fa,, czyinąiicy z Tir-
1~mdczyków najbardzlie.j przykuwający.eh ga 
wędzilarzy. Niim Pat O'C onnor na!Pisail iPO-
wi eść, przeżywał ją i O·powlia1ckt.t 1od :Począt
kn ·do końca, cza1rując e1we ~uudy1tor}UJm. Słu
chai<i.c SĘiO, niesposób hy1o wąt.piic 0 je.g:o ta
lencie literacldm. To też udzlilelJ1ail]O mu z 
fJOczątku kredytu przed ulrniz:a1nii1em s:iię po. 
w.ieśc!. Ro·zczarowano s·ię jedrnaik rui1eba-

Z cza1seim w1~mógl na koch::N1·ce, że z,re
d agowata brulio111 pr,wic~cl, kitó.rą 01porw1ilaid'1 ł 
wc;zystikiim od miesiąca. Zreitusvowiat go 
później wprawną rękn fachowca, a kieid.~' 

'v1rury pr,z<:"pis,ala hrnljon n1a cz:vst,o, pO'praiwit 
znów ni1e1które zdania ii wymvśiHr IPO p.nzedys 
kutiowainli'u z Mary ty1ut „Tani.ee guśl1rnriza". 
<lo1t01WY już rr,kopis Mo,ry Rogers „wystu
kafa" na maszyniie. Pat O'Co1mlQir ty:mcza
sem obieg-at swoim zwycza.jem cukie.rnie i 
w1róciwszy podpisał bez wahci.o'l::t tekst si\\·o 
jem tylko naz\vi:skiem, dcdykt1jąc \\'spa1n1i1afo 
myślin1ie puwi!dć ."v~ ary jej a1u tor ce wf a,ści · 
w1i1e. Wyda1wca Pa1ta był z1adn.:ycrn1y. Na 
res,zcie gen1jainy literat stworzyt ,godnie s1i1e
liie c11zi1el:o. Wyp!'acif rze1lwmemu au1to1wwi 
zgóry suty a1w,:uns. p.ozwalający mu ży,; 

wraz z Mary d01statini.o do czaisu 1usta:Jeini.a 
r.irnw1a auforski1ego. Otrzyimaiwszy go1tówk:; 
Rn·t O'Co1nn.oir, który za·wad w międzyczask• 
madomość z j::ukąś kosmo1p0Jii.tyczną aiwa1ntur 
Jiką, nciekl z nią ,niewiladorno dokąd, zahi.e
rając p:ieniądze i bruliony „Tańca guśla.rza'' 
ni1e pozosta,wiwszy amii jednego a.rkusza.„ 
Ostatnie po.sunięcie otwaiz,ryłc wreszcie o

czy Mary Rogers, na to z kim miaifa do czy
niein1ia. N::i1zamtrz poigofowie ra1ttmkoiwe od· 
wiozfn ją do amcry!5ański·ego sz1pi1taila w 
Ncui,!ly, gdzle walczyła trzy ty,~:odin1i.e ze 
śr:1i1ernią naskntek zażyc:ia dużej d0tzy ver')
uaht. Kiedy oipnśrita dom zdrowia, ndikt 1i1k~ 
mógł po;z,nać w te;j starej, wychudfe.j, jakby 
l'~asz0nei ko~>ieci~, pięknej Mary Rogers. 

* * 

ł: a two wobec powyżs,zego z.rnzurnieć, że 
ujrzaw~zv Pat'a O'Co111niora w towarzystwie 
clega'!lCkki i tuclnej kobiile:ty, w noc:nyrn ba-

. I ze; ~\1 1zClryg11ą!c.m s1ię z ·ohi.trzeniiia 11a ·myśl. 
że 'Z.11 dolary skradzione Mrury Rogeins huh 
\\ Nt:w Yorku; chciale-m co.foąć s,i,ę i po1sztt
:kać 11nego nocnego lokaJ.u; le1cz Pa1t O'C01n
.11or spos.frzel!f mnie, r:y1knąt na aa•łą sailę: 

-· lialJo! Cudzozi.emcze! Choidź, niech cie 
~rzerJstawię naipię!mLe·jszej 01.zdohiic sceny 
newjo,rskiej ! Pan Lacanssaide przyjadel z 
l ·'nry.l,a, miis:; Molly Fla1111de1rs. 

UslacUem więi: przy ich stoiliiku, obstalo·· 
wują~ piwo i z,akąskę Pat byt z,wpeM1ii1e pj .. 
iany .i ledw1iie trzymał się na 111ogach. Zimie
flli'l sJę hairdz.o od cz.asu ·Owych dilli i 'lliOCY SP<: 

dz.onych w Mo.nttJJa;r11msse. AlkohoG wy:C'i1s
nął na jeg-o twarzy swe ohydne piętno. 

- P.om(hviimv o tym dro1g1i1m sfa:nnm Pa·· 
rvżu rnówił urywanym c~kaiwką g.~oiseirr1, 
s,bda~ąc ocięża'le. 

- Któż pa~m bronli wrócić do P.a.ryża, 

skoiro go taik mile wspoimi1ll!a.s1z? 

Ni.e mogę 11ci.raz1ie. Muszę dotrzymy
wać towarzystW'a Mo11ly -- odpa1rl ta1jemn1i
cz.o. 

- ? ? ? ! 

- CM to? Z księżyca spadłeś, rkole1go? 
\Vszak _1\folly flanders Jest gwiiaizdą „Tańca 
;rnśl·arza". To dOlbrv ;·ntcres: nie wypuszc·ZG 
~;o z rąk ni,m„. 

- Nie wyC;ifaiesz jak cytrynę. Dobry z 
parna haind!owlile.c, wiiado.rr10 --- lro111izo1wafom. 

-- I pro~tak _„ w1trąc>ila Molly z ~roiryczzt. 
-- Alt'! 11a1rnj11trz po statniem prz,edstawic 

Hiu -- ciągnqf dalej nie zwracając uwagi 11:1 
a.rty·stkę - wsiadam na okręt i zoba,c•zysz 
kolego jaln1 powieś·: .~ ia:k kura ja,je~21111iro
!ięl 

Po co czeka,~? Kuj pa1n żcb1z0, póki 
~~orące i pisz pow1ieść na miejscu, rnilezwfo
cznre. 

- Ni1e mogę pracow~1ć tutaj. W New 
Yor!ku n'i'ema \v:i . .n.mków dla a1rtystv. Bra,k 
czlowie'kmvi m.tchnienia w tej da1mn2·t city 
(przeklęte mi,asto). 

- Podobno. Ale, gdybyś pacr1, micdw 
nami mówiąc, przestat iplić„. 

-- 1\flój drogi pa111ie - wybuchnda ~1oH:v 
-- 111i1e tra(: czasu daremnie. Z jego J)t)·Wodu 
:\meryka jest przedeż sucha„. 

-- Nie pić! -- za.5.mial się Pa1t, patrzą;; na 
mnie z politnwaniem - pomysł godny Fran 
cuza! A1koh01 zresztą niile przeszk:id.:ar mi 
nii1gdy w pracy. Przeciw1niie! W;aMer! (ir,ar
son) jeszcze high-ball ! Prędko! 

- Nie dla mnie - podchwyciła rvtoily 
wsta1jąc. S!dnęła mi głową i 1rni0e spojrzaw
s·zy na Pat'a sz~'bkim k.mk.1iem prze!izla 
przez salę. DrZ\vii za.trzasnęły się za ii.in. 
Pat O'Coinnor splunął ostentacyj1ni•e. 

- Dobranoc - rzuci'fem 1mu, zaoieraj<ic 
si~ do wyjśda. 

- Ach! Paryż! Pa1ryż! - bełkotał idą'..': 
za mną --· kolega masz pe.w111ie jeg;o nowi1n-

ki1 Ciepfe )es1zczC'! J aick, frainck, Iiu11111-
llen;, Smith, dawno ich wi1dzi1ałeś? 

p,~trzaf na mnie zpoddba. 

- A Rózia? CQ su1ę z 111ią dzieje? - in
dagował da1lej J11ieco zmiieszrimy 

Sp.ojrza;fom mu w oczy 111ie wi'er.ząc u
<;z.om swoim. f<6zia była serdeczną, n·!e.rnz
ląc,z,na przyjacióf1k~1 Mary Rogers 

- Gdzie m:eszika? - belkotat P::it. --- od 
wróci'ws1zy wzrok w iinną strnnę Milcza
ltm, o~iiccuiu·c s•o•Me rozstać się z nJ.m na 
pierwi;zym ro.gu ulicy 

- Daj mi kolega jej a1dircs - nalega,! mój 
towairzv·sz, nadrabiiajric miną. - Shciatb:rrn. 
ieby 01tnćiw:i1ła z„. z„. swoją prLyja.::.!ó!ką„. 
Niech pa.iści w niepamh;ć. Trzeba kuć żela
z.o, p6k• gorące.„ dokończył i zaśmjaf ;rJ·ę z 
przymusem. 

Ocldatlilem się szybko be.z pofognanu. Od 
tąd, ile.kr.oć się SIJO·t:\'·hmv, Par O'Connor u
daje, że uniJH1 mego wzrndrn. 

Ttum .Jotsaw. 

::;;;;::::==:::::;;;:::::;:::;:============================-==== ·--------·-·-··-„··-Red.aktor: Klemens Orchulski. 
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Rok VI. 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Niedziela, 24-go listopada 1929 r. Nr. 48. 

uDzielny wojak Szwejk" „ fK-.~ 



TEATRALJA. 
„i\oniec Wędrówki". - Z teatru w 1oruniu. 
Repertuar teatrow parysli:ich. - Mussołi:ii 

a Toscanini. - Drobiazgi z za kulis. 111111 11111 -

P. Mii1cha1t Ziniiic1z, czl()folWY a1rlty1s1ta Te
agujący na rzeczywi:stość ·w1odeinina 1t ilnmą a

1
tru Miieijisikieig:o, w ,glówneij 1rio11i wY-

wz.gilędem niej zajmujący pozycję. W te1J1- sta·wli,one~ sa~y.ry Ii.ruśka p. 1!1 •• iD:z1i1e~-

Z w1ie:lilcą starannością, w zrnakomiitej re
ży1serj1~ R. Ordyńskiilc1go wy.sfa1w1i1l Tea1tr Na
midoiwy gl.01śiną sztu~kę .a:n,gieilską R. C. Sbe
riffa, p. t. ,.Kon1iec wę,clró1wki", kit6rn sluszni~ 
zeis.ta,w1ilan.a jes1t ,z 111i1enmi1eii głoś1ną ,po1w.ie
ścd:ą ~eimtrque'a. Sz:tU!ka Sheriiffa, rnz;;ry
w~~1jąca s!i1~ w 01k101pach a1ngiielsk1i'ch pod St. 
Ouentl'ln, a,czJfoo:J.wielk 11 1i1c . posiada ścisleg0 

wą1tiku akicji dra1ma1tyczneii 1i jest raczej size
regiem waijenych epizodów, m11a0ic:zir.i1adących 
rn1z:le1glą sikalę przeżyć pozo.stadąc.ego w pie 
kle 01ko,pów cz;/101\v!ieka., posliiada przeeii·eż w 
rzaidlkia s1poty:Jmnym s.toprniu siiłę prnsfo,ty i 
betZ1pośre.dniości, co właśniie sfanmvli ·gfów
ną jej wartość i podstawowy ozy1nniik po
wmlzcnia. „Kon.iec wędirówki" nrr·pic:aJ cz.lo

wii!e1k, który tra!.!:edję fronfowego żyda sam 
przeżył i przederpia,f, dlatego itei j1as1no : 
1Plas,fyczin1ie, bez literackiego .i 1teait,r1a,Jne1go 
ef.ekcia1rs,twa potraf,[ tę prawdę ·w1ojny jln

nym op.0 11v-ieidz:ieć. Sheriff wyprorw;rudziif ma 
scenę ki~ku oficerów arn;-ielskich, wei'ąg1nię

tych w talk bezpośredniej a1kc1jl W1Q,js1k1owej. 
przy;czem każdy z tych ktidz.1 reipre:zentuje 
odrębny typ psychologiczny:, 0td1mi1e.nn1ire re-

dencj1 ni.cwą.tpliiw'ie pacyfis.tycznia, sz·tuflrn ny .wo:i'aik Sz,we}k". · 
She,t•iffa prop:uwie prz·ecież :tein paicyf.i!zim w 
spmób spollrntlnY nde halaśJilwy, niie aipo.dyi\ 
tyC!zny. wyz;naczaiąc w zawiłym koimplcksr:1e 
woje1nnym w ta·~kiwe miejsca 1rni;e.tyl1ko pioję-

ci101m i zasndnm humanitaryzmu, ilecz .za:ria-
zem -· czynnikiem męstwa„ ho.nom, obowiąl 

Na ·s1tairy1m cme1rntaiPz1u 1k1a1tiorr:i1c,kiim odbY'f ·sii1ę u:na1c·zy1s1ty aikit ,0Jd
sfo111iięoi1a prnmni:1kiai ina 1111101gd1l1e ś. ,p, kap:1ta1na Stefana Pioigio1rno1w
iS'ldie1go, 1P0Je,gfe.go śimi1e1riai1ą. iho1lm1te1nską na :p.01!u eh wa.fy rw 1rioikiu 
1920. P,01wyżcj mo1gJ1tia :b0ilm1tern z p1omnikiic1111 wy101bir.aiiadą1cyan 

ry,cemza .z 1p1od ,pwrnce1nrne1gio ;z:nn:lm. Pot. Meyer. 

ku. samozaiparoia. \V przeżyc1i1ach, myślaiel1 ---="""'""""'""""""""""""'"""""_.....,.....,"""""""""""'""""· ......... ~""''"'""""""'„'"'.....,"'·"'5""'"'""*""'·"""--""""' ...... _""""""""".....,_ 
i postępkach gale-rj1i of.ice,rów a1rng·ilel:ski.ch, \\i sce1111ic-,zna formę ujęty, maiterj1a1l obs1er- niu clobirz,e i ze 1Z11·01zumi1e1nfom wy1w1iąz,uje 
WY1P1'0Wadzm1ych an scenę, marfatjc autor wacyj wojennych, zebrany prze.z 1uaz1estm1i- s1ię z w.łoiża111y.ch nań zad.aft. 
. .Końca wędrówki" ca.tą sfoailę sta1n6w 'PSY- ka k.rwaiwych zapasów śwliafowy.ch, I~ każ- W:i1e!k1i1e za•i1n:tere:so1wan:ie w świecie mu„ 
chkznych od boha.te1rstwa do tcllór1zo1st\vla, dy - kto .po wyjściu z teait.m ,zirnst:am1a1wlilac zyciznó~tea·trail,nvm wznrnclzita syg11imliz101waina 
nodkreślaiac przytem, ż-e te ,diw1a 1krań·cowe się dailej bę.clzi1e -- musi, weid1le sw.egi0 ro- inż prz:ęz nas w1iadomość o 01p1usz,c1ze1nlliu me-
yajc;cki', jeśli poiminiemv .o:J<ol1i:cz1111ośdi ·zew· zumie,nra i odczucia, pornszo:1e rzez; aiLttOi- dju:Jańs.foi1ej La Scali prz,e·z sly111neig10 dyry· 
nętrz,ne~o sz1t:::>faż11, sa,s1!1a1d11ją z s1obą w is,to.- ra pr.01blematy tra:kto.wać. ge1ruta Tóisca111l:rti''ego. .laik ·obecnie i111for:mu-
ciie hsrdzio blisko., acforając się nimnail o je :prnsa' za1gra11iicz.na, exodus T,oscam1ht11i'ego 

Sztuka Sher1iffa jest knnstrukcyJ111ue mo1:-
siebiie w pe\vnych clecvdujących dila hart;ii p.os1i1ada· podkład„. polityczny, imia1nowivcic 

na, mądra prawdzi1wa i szla1che.fa11a., Pnzy. 
psvchiicznegn i neinvowej wytrzvmaiti0ści wzajemną· antypatię po,międ:z:y ,zn1aikoiml1tym 

jęto i<1 w Warsz?Wie z w1i1elkim ,a1pJauzem, 
mo:me111htch.· ·.Jednym ·z na1jc:ie1kawszych i · muzyikiem a (}l',l!'.~ui1ia1mi f.a,szys1to1w1Sifoi1ej dyk-

a do teg10 1\'yjątko'wev.o sukce1su 1przy;c:zy.nia 
najcha:rakter:vst:vczniejszyd1 ~pli1z,odó 1w sz1tu- 1aitury. Nh: tle tyd1 róż:111:1c piows.tawaly cz.ę-

się rówl!l1eż doskonata 'obsada /a;ktorslrni, z 
ki Sherr!ffa jest te,n, gdy dowódca 101dc1inlrn ste z1a1tJrnpg/i, ~:d:vż dyrygent 1opery nlie chciat 

pp. Węgrzyinem, Szymat1skim, Biteigia1ń1sQdJ111 ! 
kapVta.n S.ta.nł1ope, niie11stra1szo1ny 1w 1o·czaic1: i nllile umila1l przystos.01wywać si'ę do hrutwo-f)rwidem na ·c1ze1!e. 
catego ofoczenia cztu:\vi1ek w10,jny, zwierza chw1akzych wymn1gaf1 ,różnych faiszystow-
się jedneimn 7.e ·swych tchórizących w obli~ Otrzymujemy S1z:ereg; info1rma1cyj o il:e1i:!:tr1z::i ski1ch zclaintćiw„ którym z:byt c1zQsto 1i pr.z.e-
czn . .Smilerrd podwładnych, ie to uczud:c in- toruńskdm, który, p.od ki1ern1w1rni:ctwe1m p. J. ważnie nii1e wpoirę przychodziłio do gl101wY 
stymlktnw1ne·vo stra1chn jest 1f jemu sanpeimu f~ygiilcra, sktada w bieżącym sez,o1nie dowo- żądać od orkiestry, pro\\'.a-cbo1rnej .prze1z To1s-
a% nazbvt dr>brze znan.e, że 1pirzeżvwa Di11 dy energjii i tęiY'71ny. Na . 1i111ia1uguria1cję gira- ca1111i111i'ego, ·odgrywa111:ia róż,nyd1 faszysto•w-
je 1n1e raz jedem, ·cafa zaś sz1tuka: i ca:te z.a- nio ;,Śfatby pan,i·eńskie", w · rmstęp111ych ~as skilch hymnów, nrnr::;z(J,w iltp. Tos.cruni1ni, 
danile ofilcera po~eg-a na tern, by te.go u.cuicia · tygodnfach wysta·w1ion:o kole,j1no: .„Jó1z:elfa/' ~· dimgą mii'lczą.cych idetmons,tra,cyj, 1Pr:01test10-
woibe:c 1podwtadnvch 11rigdy .111i1e rnkaizać., by Kalkowslciieij, „PrioMszcza wś1ród 00,ga,cLZY" wiat ni!'cjc1dn·oikro.tnie przedwiko 1aidizii1e1wainiu 
ni.e dać niv.dy po sobie p0iz111ać foj s[r:ais.Zinej . - Va:titela, ,.Na zarwsze" ·~ R.:Ydlai, ,,Adw!O- 01rldlest1fy'· operoiwej w .li:be1r1iG p. MussiOfJ'i„ 
wal1kiD wewnętrznej, jaką !foa1żidy aili01w1Uek. ka.ta i Róże~' -- $wniawski1e·go, „Nadiz1iieję·• ni'ego, aż wk11(1cu, s.z:yik;cvn.owainy IJ,rze:z rói· 
w imnndurze lub be7., stając ·o.ko w olko tlel!ljermains!a. Z udz,i1alem Osteirwy gr al tea,tir nych p1omniejszych dykta tor:ków. m!laif dość 
z l11i1ebezp1ieczeństwem unicestwi'emia - prze \orruńskJi „Pli!rcyka w zail101ta,ch", za,ś Ma- tego- wszy1stk:·ei;.o i .post21nowH o1puśclić Me-
chodzii... ~kik1i1ei i Węg<i1erk! „Swil.t, dZiień d nio1c" -- cljolal!l. Pomimo czy1111:10111ych póź1n1:ie1j ró?-

Oaz:viwiPście, podchodząc d10 .tych ,nie· I\1iiccoidemi'e.g101. R.e1P·e1ntua1r:, jaik wii1d:zi1my, nvch kroków po.jeidinaiw1czy.ch, 'fosc.a1111'.lni ;rni,0 
zwykle skomolikor\vamyc}l . zagaidek ip1sycho- d'ość .różn101rioid1ny m w1szechstrnrnny:, a szt.ukr .zmte1nit piostainowi1e1n1a i wyjc1cha1t już d10 A 
logiczny.eh, z któremi porać s1Dę: imnsli ,riaicizej ·O poważnii1e1jszej w1airtości airtystycznej. mo- meryki, gidz1i1e obejmi,e baitutG ,k:n1pelml1str1z,o~ 
nauka n!ż Hteratura, Sheriff 1nli1e dade os.ta~e- .rąc pod uwnigę tr.illdnościi egzysfo11icj1i ka1ż- wską w wie1l1ld1T11 teatrze 1ww1rnj1o1r1s1l·d1111 „Me~ 
ciznych wyjaśnień, amii osta1te·cz.nych krnniklu- .dego prowi1ncjo1na1tnef,o zes.po!u, i ko1n.i1ecz·· tropo1ktain Opera fio·iise". 
zyj, dla tej pros.tel przyczymy, ie dać kh ność częsteg"o wysta.wiania premjetr ,t.o Delta. 
ailie mmze. Dla wdldza POZiOStaj.e bog,aity, musimy przymać że teatr Ji>Olskt w Tom· 
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Zakłady ogrodnicze „Marysin"„ 

Z,nam1e s a, w Ł,oidiz.L kiw1i1a.cii1ainnii 1e w1i.e1! k th zrnk fa,dó w 01grod.nń1~ 

t:izy1ch „Ma1rysi1n", 1mi1e1s1Z!C1zą1ce s:i1ę w iRud!Zie PabJia1111kkie·j pir·zy. 
1u.Jfficy Sizilw1lnej 7. Na 1zdcręc1iiu 'POIWYŻ~ ze1111 iWli1d1z.irny w1iltiry1111ę 

kwii1ad1air:ni I-effmji „„Mairyisiirn" prizy uL Pilo1t1rkowisikiieJ 76. 

a:--------.............. --................................. _... ....... _.. __ ....... m 

•:--------------...... ----------------...... „ 

Wizirnrn1wi0 mrza.dz101111e 101ra1111że1r1j.e ·.z:aik!tatdów oigir.o1d1n~cizy1ch ,.,M~ury
sin". P101wy;żej cietp1l1aini11i1a. w :01cLd!ziDaJ1e 1chiry:za1l1'.teim. 

- 3 

D.mg:a rn}a zalld:aidów 101gir,oid1111iic·zyic:h „Ma1ryisi:n", micis:,z,oząca s1i1ę 

1w Łodizt JJ1r.zy 'U1. Pi101tinko1wis.foi1ei 4. 

Qg.ó!111y :nz1wt ·c:k1a J11J· 1z,a1k1!1ady 01ginoid11iicze „Mair.rsi1n" w R.iu1diz1i1e 
Paiboanil1akli1e3 pnzy iu11. Szlm1l1ne1j 7. f ut. A. !\fan:r. 





ś. rp. Anina Us1neir, b. 1c1bywateJ:ka im. 

Łod,z1i,;· Jedna 'Z z1afo1życieJe1k 1z1na1nego 
skle,pir ko1ntfekcyjn,e1g:o ilJ. 11. „Dom ito„ 
wa1r.owy B. Usne1r", fornda1tnrtka :01r:ga
nów :w ka1tedr1ze łó;dzkie&, zma1rla dnia 

Mode,! pirouekt.01wa1ne1gr0 kio1ś,oi101la 1gaimriz1c,1111orwe1go w .to:d1z,i1 .. tK:o1ścfról 1Deil1 w1z1n;,e 
s1i;o1ny ,z10S1tG1ni,e 1po .dioilm1niainie1j 1p1rize1biud1owie do1t}1choza:so1we1g101 1lmś1ai101la 1ga1rnii
zon101weg:a,· zibudo1w:airrngo i0ingiś 1prrze1z 'Z'aihorcÓiw w ,sit:\nl•u 1ce:nk1ilewniym 

17 b, m. 

\V· 1ro1c.zmk.G 1 I JiisitlQ/pGida ,w 1sailii iktk1hu Pna1c:o1w1111:/k1hv Zje1d1t1101-
awnych . Za1krtadów: Przeim'Yiskiiwyich Sche:i1ble1ra i Grolmna1nia 
od,była :s;ię akademja. P:ó,\vy:żej ućze:sit:nky a1ka1demji:, kforzy 
jcd:1101cześni·e ,01wG1cy,j11:c iprizyjmowali p. ,dr. AlfrnJa C:·uhma1n:i, 

od.zn1a.azo.11cgo k.cm1wnrdo1rią „Polonia R.e1s1t 1i1tuta"'· 

..... 
;I 
~ ·_ ~ 

I 

I 
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wsdw1dnii1m, 01bcy1m ,diuch101w1t 1poITLS Jd,emu. 

Grnpa u1ozest1:1nifoów 1wy1cii1ei0Ziklr., 1uc1zm.iów klaisy l!mzedeti Sz1lmly 
Zaw:odo1we1j Dok:s1z:tiaik:a,ją,cej Nir. 12 1w d1ro1d1ze do 1cukrio1WIT1J~ 

,Leśmiie;rz''. 

W ,uJbiegfJlim tygodll!i·u w krośd~Je ś\';. Jó!Zefa:. oidb:yla się po,cJniosła ·uroczy~ 
sit!QiŚ.~ ~rebirin.ych giodó:w ,pp. Ma1r1i i K a-roJa ·rnailżot11ików RUtPir,a.chrt. Pciiwy

żej podaaemy ,piooob i1z.ny :}ubii1a~ów. 

1. 
Oz'1Jorne.k redakc.jil ,.,K1u:n}e!f1a Łóidizlki1e1go'' 
w 1dizlia1J'e,.'ispc;>l"!to1wy11n, 1p. Wlałl!y1siła1w 
K101z1:1elski; •. .oid1maicz10111y bir101rnzwrfY:m 
Krzy:żem Za1sfo1g:i, !ZIS: .~~i1a1iia1J,rnoiść ·.na 

po11 U W}~chowamrla fi1ZY1CZ!t11e;~O. 

J 

·~ 

T,01warr.zy1s1t:wo Pr:zy1ro1dtn1i1c1ze 1irm. Sita1s1zd1ca w 1Łoidz,i !Z101rg,aitlli1z10-
walo wystawę p. n. „Przyroda BoITskt jej p.ięrkmo i :01cbimna/'. 
Pio1w1yżeJ fir.agime1rnt :z 1urrio1czj1s:tlo1ś1ci 101bwa1rc1ita WY1S1tiawy ~etl:, imi 1e-

s·z,C'zą1cej st1ę 1p1ny illfi. Gidaiń1slki1ea lH. 

W 1uibii:e,~dym 1ty1g101dlli.i111 ,g:riornro 1Prwclorw1nk6w W1odeiwód'z~i1e1g:o Z1w. 
Kółek Ro1Lniic1zyich li .Qikiręrgorwyich Zwi'ąz:k1ów K6teik Rolin1i1ozy1ch 
w,o,jewódZ!uwa lód1ilkti1e:gio że1~ia1l10: u.re cizy1śde us1tę11Jutiąiee1gio ,k,i1e~ 

rio1\Wliilka W•rnje1wóid1z1ki1e,go: Związ1ku K·Gl·ek R:od1rniic;zy,ch, \P. Wilt10~~ 
da Ra.y1s1k1ie,go, 

\Vni:trze do(rchczas,01wego kości101ła, .garm1uz1oilll01We1g~) 

..... „ S;w,, Je1r,zegio1, K101śc:i1óil ten, ~ak 1z1aiz1na1azyJJilś1my wyżed, 
· prr.ze1rób.c:e. 

IPt~Y uil •. 
:ttleginJie 

Ork1i1es1t1ra uczndo1wsik:a Pa,ńslbwo1weil Szlkoly \V1róki.ennk1zea1 1Pr101-
duk1rnja1ca isiię w eiza1sde 1uiroozyis1to1śc1i 10,-tJwair1ai1a wy·sta1wy 1P1r1zy

r:a1di111i1c:zeu 1w Ł·0tcLzL 

Łódź •w mc~.nli,cę 11-igio 1.i1s1bo1pada. Na :z,daęioiJU p101wyż1s1ze1m wri·~ 
d,zJ1my fra1gimem1t ide1fiiila1dy. Odid~iall po,hc•j;i lrnrnrucj zafmyrk:auą·cyi 

dcfii!l1aidę p1nz.y JUi. P1i101tir1kio1w1sikiie1. 

Prf!.@ńe:rnt z po1grrze1biu 1zima:die1gio .br:a1giicziniie w Wai·sz.:twie b; 1}r. 

Mair1cde,gio Ba1rd11.,skie1g:o1, dyir,eiktio:ra Zw1i,ą1z:kt1 Wi,e'likl1e1g:o iPrne- · 
my1S1l1u .w Łodzi .rnraiz mile~s1001W·e1gio p•nz~myis1lo1wca. Fot. Meyer. 



łIENRYI\ BORDEAUX. 

Szaf arze złudzeń. 
W mojem rndz,iinnem mieśdie, doka,d .za

g.Ją:da1m stale co pewien czas, mirułeim przed 
wielu la·ty wi'zytę nowego przybys•za, który 
osiedliwszy się tam niedaiwno z.<!jpiisal ·się na 
listę adwokatńw. Nazywał s1ię Pa1g.ny i opo
wiaid?.1no o nim cuda. Osoba jego oito.czo1na 
była tajemniczością. Nie wiedz.uaino n1i:c zg('· 
la o ;ego rodzirnie. Mi1eszkał srumotn1i1e 1i by! 
w sobie zamknięty. Sądząc z 101Po1wuaidań 

mo:kh znajomych o nąm, wyiobrażaiłem go 
sobie, ja.ko osobnika . w rodzadu Alberta 
Sav1airrt1s'a, knującego po cichu jakąś ambi
tną ,intrygę. 

- Pow,i1nien byJ pozostać w Paryżu! 

J es1t dość z1dolny na to, aby .zrobić tam kair
:erę ! - napoimyka'1i ko~ed.zy je1g10 1pio faich11, 
zaczy'!la1jący oba1wiać 1S•ię ryw1ailai. 

Rzeczywtście. Dlaczeg.o wy:br:ail ~r:oiwin 
12jom.a,Jme miasto? 

Postaiw1illem mu to pytimie, tem swohoid
.ndej. że odpow~edź; ta czy iiamia, byta mi 
najzupelnliej oboJGtną. 

- Dla bardzo pr·os.tej przycz:vniy - OO· 
pa.rf mi - nie mi1a'lem czasu czekać. 

- Nii'e miat parn czasu? 
- O~zyiwiście. Moje dochody ho1w/i•em 

wyczerpały się z chwiiJą uk:·ończoo~a fakul
tetu praw1t11kzego pnze1ze mnite. Musiałem 

za1rnbiać na życie, nie zwJeka~ąc, a Pa.ryż 
w tych wa.runka.eh nie mógt imL oidpowiiadać. 

- Zarpewne„. Ryzykowałeś pa;n jednak 
osiąść na mieliźnie, gdyż prn:wii1ncJa jest w.ro 
g.Q usposobio·na dla obcok,rajoWCÓ<W IZIUIZWY

Czaij. Z 'llieufnością od1niosli :się do in'ich. Ty· 
siące przykrych figH pfata 1nn nJeraiz. 

- Nao!IĘóf, lecz 111Je ,w iinń:eresa~h. Sko
ro tylim sakiewka z pieniędzmi w,ch:oidzi w 
grę, każdy słucha głosu roizsądku wytącz.rui1e 
Ja izaś pewien jestenn, że potraf~ę 1Pt:z.emó
wić J,udziom do rozumu. Mo~a mertodia j1est 
nde·z~wodna. 

Wyglądał w ist.ode bar·dzo 1zaid0Wi0tl0iny 
z siebie, be.z po1mpa1tyoz:n101ści, bez eunfaizy, 
uaturalini1e. ja1k uczony w :posiaidrunli!U mzwfa
zanli1a problemu matematy;czrnego,, 

.,- Jaką jes·t pańska metoda, jeśli w:olno 
Za!DYiać? 

- Najprostsza w świ·ede: m6w1i:ę praiw 
dę podczas kiedy moi koledzy są prze'Wa'i
nie szafarzami złudz.eń. Słucha1111 mych 
klie;wtów uchem objektywn.em, że si~ ta1k 
wyraię, ;puszc,zając k.a.nrtem wszystk10 01S10ibi 
ste w ich wvw0idach. Obd:óe.raim Jednem 
słowem spraiwę z wszelkich 111Lepotrzeibnyc!1 
akcesoirjów i wiJ,dzę ją w jed nagości. Wórw" 
czais do.pte.ro roz.pa1tm.ię ją, roizwa:ż.am, S;z,a
cu1ę. i idę n.a pew!ftiaka. 

- Cóż PO'Zost,aae ze spr:a1wy odrurtej z o
wych ,,utiepoitrzebnyich dodatk6w?'' 

- Prnwie nic. \Vięk:sz1ość .priocesóiw nie 
wiarfa obmny. I dlaitego ·też wszyis.tkli1e 116e
mall zalaiw'iiam nim stainę p.rzeid kmihl są
dowe. 

- Czyli· kierujesz się pan ij)rzysłoiwn·em: 
„zly uklad jest lepszy od dobrn~o procesu"? 

:_ ·KLeruję stę moją metodą - iOICLpairJ u-

~ecłak;tor: Klemens Orchulski. 

rai:ooy. Mówtę mo~m kUentrnm: •. 1made stu
szność" jeśli mają słusmość 1i „nriie maicie 
~acji" feślii n!e mają racjii. Nigdy żadnych 
ustę.pstw, schlebia111ia, k0tncesyj„. Bronię wy
tącz·n!e sprruw pewnych, z góry wygranych. 
Itme umarzam w za:rodku. I chwa,Jić Bo·ga 
w rok niespetna wy.robiłem sobi1e dobrą o
p,inj.ę, powafamie · w trybunalle ,i zaiufaniie 
klie1nitelii1. 

- Jakim s.posobem zdobyłeś .pan tę cu-
dowma metodę? 

- Zawdzięcz.am ją s,pe,cja~nrym w1ilmnko1!1! 

mej egzystencji i nazwisko moje p·o·choid1z1i od 
nazwy wi101s'ki nad Mozą, gdzi1e ·znaile:z~o1n0 
mnie w poczekailnli kolejowed "W1r:a:z z za· 
p-i1eczętowamą koperitą, z:.::iw1i1enaij~cą dlof.~· 
znaczną kwotę na pokrycie ikoS'ztów bard'z1J 
sta1rannego w,ychowamiia. Zwie1rizam s.i~ 
panl!l ,z tych szczegółów p.01t1i:e1w1a:ż w1ilem, 
że nie biorąc udzi1atu w życht to1w1a1r:z.yis'kibm. 
mi1asta nfo zr::iibi pan z .n1Jch uŻytlku. Oddam.10 
mnie do przytułku, potem do ·Jiice1um, do u
ni we1rsytetu wresz.cie, gd1z;ue uifoończy.Jeim 
wyidzia1ł praiw1ny. Qip,!.eka społeoznia wyw~ą
zala się bez ·zarzutu ze swego zaidan1ia, z.da· 
iąc mi rachrttinek z mego funduszu c,o do gro
sza. 

- Jak mi pana żail...! 
- Żal?! Dlac'zego? Jestem 1niaj1zupe!1rui1ei 

t'.;:aidto1w10!0.ny z mego losu. Nie ma1111 1p1re1ten„ 
5j1i do nikogo: mo,i nieznani rodzice obda · 
rzy'lii mnie imteli·gencją i środkami do 1zuiYJł· 
kowanii1a jej, oszczędzając mi n.atomia1sii: ba
lastu przesadnej uczuciiaiwo.ścii. Md!P..:lecrn o
piekę dois,taterziną, dbam o mój rnizwój za
równ10 fizyczny jak i duchowy„. Nie! Do
JJm;wdy nJ1e jestem po:i.ailowa.nia g1odny, sko
;J10 .posi~dłem dobru ruadrzads!Ze„. 

- Ja1ki1e? 
- Bystroś~ umysln, · przen.iklitw0ść, jas· 

rno·ść sądu. Pafrzę ma lud,zii 1olklierrn z:nmnem, 
trzeźwem, nienblaga,nem, 01k;i'em nte zaip.ró· 
sz.onem żadinym pytfoi1eim Iudz1kli,ch sła1bos1tek 
WJdzę kh . takimi jakimi są, 1nme z:aś jaJMmt 
wydają się. Dz:ięki temu .n~e mylę sli,ę. A 
to ma f•W01ją bezcenną wa:r'tość ! 

Po jego wyjściu drnmaleim pewiTJJe.go 1ro· 
dzaju ulgf.. Obemo·ść jego ipo<lzIDał!alai ,na 
mnii'e jl'l.k przeciąg. Ucz.utenn ·iii1mn10 w rpJ1c· 
ca•ch, 1ód w sercu. Ten cztowiek beiz .WS'PO· 

mnter1 swego dz1iedń'lhva, za1Z1t1iauwch iPl~e·~z· 
cwt, pobłażainia, pola.ja.nek, iwizrosiy bez 
ciepła milo.ści mdzk:dsk!ej -· którą śnna? 
prze.zwać „przesadną uczu;towośc~ą1 ' - bet 
raidoścl ! smL1tków, nie skarżący się na :111k, 

niie ż.a.łujący n:i1czeg10, nfo zaizdl"ois1zczą.cy ni
komu, dumny ze swego objekitywmrego umy
stu t :nieoimylinoścd sądu - :wyd.a·ł mD sdę 
p.otw:ore:m. 
Ozy to przy;;.,ort:owuje nam ludzikioiść w przy 

s.zł,ości ze swyrrn lromunirZmem d an.JJtmyrt:etem 
(mafln-miise) państwa rnad. dizDe1ck~em? 

Istoty nii'jakie, be.zbarw1n.e, ;We·c:zuiilc~ki 
prawdy beizwizg!ędn.ej i he,z·JJlbo1s,nej, k.tórą 
my idzis·i1ejsi ostaniamy sobie 1gęis1favillnę na
szych ITTia.imiętinośd · 1i 11ko.chań ! Przed mo
jeuni oknaJmi. na p.otb1.iskie·m ;pd1u :paira wotów 
eriągnęla dx>w,oH brózdy _glęhoilde. W10Jarz 

pogrunia·r fe pod.czas gdy fanner ,pewmą .rę
ką trzyrnat na cz.apiidze (lw1złiic!). W ~mn
nem czystem po·wietrzu tego p11ęknego l11iS.to 
padoweg10 dnila slyszafom wyraźnLe odcow: 
skir gl,ois wolarza, zachęcają·ceg10 swie wolk~ 
do PJ"a'CY p'ies.zczotl'iwemi z1clmoibnfail1eimr 
prze1zwti1Ska1mt. 

I z,wierzęta za1tem są ucz:ud110.we, 1wll'a1żlii\-
w1e„. potnzcbuję :złudzeń, jalk Iudzile ! , 

Czy s1porsób rządz:ić, wfaid1ać, site,wwiac, 
tworzyć bystrym, jasnym mó1Zgireirn ty1J/k.) 
i s1i1Jnerni r:am!oiny? 

" . 
W dwa lafa potem letni.ą ,poirą mtstr.z 

Pa.gny odwiiedzil mni'e pow1tórinliie. M1i1a1t mi
nę stroiskamą. 

- Przysz1ed'tem pożegnać się z 1pa1ruem -
·ozna1jm~ł mi z pewną urociiys1tośCli'ą w g.f o~ 
sie. 

- Na wirregiaturę za;pewn1e? 
- Ni1e. \Vyjeż,dżam stąd 'l11a 1z:ruw1siz,e. • 
-:- Opuszcza pan s1woją klii.ent·elę? 
- Ni'e ma1m jej. 
- DlaC'zeg.o? Czyżby pańska me:toda 

o.pairta ma be2wzg!ędnej praw1dzil1e zbairnk.ruto 
w.a fai? 

- Bairdzo trafne .określein1i;e, Tak jest, 
pa1ndle · Zbamkrutoiwała. Lud:zire .n1i·e chcą 

prawdy. Lubują się w ktamstwu1e!„. Kocha· 
ią s1wi0je złudzenia r .. , 

.:._ Afe:ż ci sami Iudz,i1e -0hdar:za:J,L pain1a zn· 
ufaniem z początku!... 

- Dlaitego, że byłem „nowiem s1Iltkilc1m 
na kote.c:ziku". Nowość bawi, poioi,ąga, waM. 
Dość mield schlebia1nfa. nadskruk~wa1nl1a, '11L

czenfa 1się z ·iieh stroiną uc;wcilo1wa, wl1e~ 

przychodzili d.o mnie po· .na1gą .prnwdę bez 
obs·Ion, be-z złudzeń. Daiwail1i1 mi brutaiUZiO· 
wać s.i'ę-. To te,ż 1"zucale1m ·iim tę 1t11aigą pra
wdę tak peł1ne:mi garścilaimi, aż 01p,am.ięitarw

szy się zaipiragnęli ·z.nio1wu .iluizyj s1wod,ch, z;a
tęskniiJ.r do nich i dlaitego przeszlii ·Oide mn1i:e 
do mo1itch .kolegów, którzy umi'eją ~iz1afować 
zl111dizeiilliiamii, prawdę zaś.„ odm1iie:rz1aić nil 

. VaJlllY. na ui1cje, jark r11ajimilkrn1Slko1pilfoie:j1s1zeml 
claiw:lrntmi·! Ja teigo ::nl!e potrafię, 1!11jie1Ste1ty:. 
Jestem j.21k Alcest, z którngo ,Mi0.JWer·e 1w Wie
ku XVII j.nż zro.ti>il tyip kiomi'c:zmy. 

' -· Cóż IP:OiCZ'r!l!k'SZ pan z sobą? 
- Wis1tęipuję d.c:i admi:nis1tira1c:ji. 
- Jaikiej? . 
- OtpDc:kll: sp0olec·znej. Za,/pril!lł1J101n101Wiano" 

mi fam dGbre s.ta'!lowiisko. Będę wychowy
w1a,l dz1ilec1i1 u.ninvch, a raozej dz1i1ed, n.ie 111a
leżą;ce do .nff.~ogo, 

...... W k111ki1e dl a h e·zw:z1gl ęidine~ praiwdy? 
- N1e; O, nj1e, pa1nie.; 
..'.."'.' W ·kuld1e z.l11dzeń, klams1twa? 
Spajrza1ł na mn!.e z żalem, wi1diz.ąC', że .nie 

zrnzumiałem go'. I wówcza1s diopdem domy· 
ślHeim si1ę traz1i·zm11, jaik1i krył >Sfię ZJa je·go me 
teidą objektyw,ną. 

- Poistairaim siitę dać im 1n, ,c:zego :mnie 
braikło ·w dzieciństwie a co ,piowi/nno w idal · 
szem 7.yciu fagodz.ić, pir·zeslainiilać ,zibytnu:ą su. 
i.o1w10.ść, okrudeńs.tw10 prarw1dy„. 

- Co ta kieiro ·,.i 
- Nd·eco ct1eipfa, p.oibfa.ża1nffla 'sercia - Iw.Iz 

·k!ości itrodrę.„ · -

Tlurn. Jotsaw. 

Odbito w drukarni ... KurJara Łódzktego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO uKURJERA ŁóDZKIEOO", 

Rok VI. Niedziela, .,1 grudnia 1929 roku. 

Uroczystości Dekertowskie w Łodzi.. 
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a·h11c1ennją, kltóir·e•i 
•Władz .r:zą1diorwy'cill 

fot. A. M~ser. 




